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poza włoską ziemią w Hiszpanii, w Paryża, gdzie 
trafiła na chwilę nrazy publiczności francuskiej 
do słynnej aktorki Rachel i tem łatwiej odniosła 
zwycięstwo. W różnych czasach odwiedziła dwu­
krotnie Warszawę, którą zachowała we wdzięcznej 
pamięci i poświęciła jej entuzjastyczny ustęp w 
swych pamiętnikach. W ostatnich dziesiątkach lat

rocznicę swego założenia. W ciągu krótkiego swego 
istnienia, występowała jnż dwukrotnie na odpuście 
w Tuchowie i na festynie w Nawojowej u hr. Sta­
dnickiego, nie licząc bardzo wielu pogrzebów i fe­
stynów, w których brała udział. Pierwszym jej 
kapelmistrzem był młodziutki, a znany już muzyk, 
p. Maksymilian Firek. Rycina nasza przedstawia

Wiec Izb lekarskich.
W  ubiegły tydzień przez dwa dni odbywał s | 

w K rakow ie wiec austryackich  Izb lekarsk ie j 
Przybyli nań  delegaci ze w szystkich praw ie k d  
jów m onarchii; grupę ich znajdą  Czytelnicy w dz 
siejszym  numerze.

Obrady, którym  przewodniczył prezes Izby 
karsk ie j zachodn io -galicy jsk iej, znany okulisty  
profesor U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, d r W icheJ 
kiewicz, trw ały  przez dwa dni, a odbywały sil 
w wielkiej sali domu Tow arzystw a lekarskiego 
przy ul. Radziw iłłow skiej. Gm ach ten, to jede* 
z najpiękniejszych co do w ew nętrznego urządzę] 
n ia  w K rakow ie. W ystarczy  wspomnieć, że strona 
dekoracyjną za ją ł się W yspiański, k tóry  dał wzc-J 
ry  nie tylko do ogólnego urządzenia, ale do ka:';l 
dego przedmiotu, jak i się tam  znajduje, osobnoi 
To też np. sala  konferencyjna, ta  w łaśnie, w któ 
re j odbywały się obrady delegatów, n ie ty lk o  p ie ' 
ści oko harm onią, w jak ą  się w iążą w szystkie naj^ 
drobniejsze naw et szczególiki w a rch itek tu rze  i 
rządzeniu sali, ale tą  nadzw yczajną prosto tą i swoi 
skowością, jak ą  tchnie każde dzieło genialnego ai 
to ra  „W esela“ . Sala ta, k tórej jedną część wids 
na załączonej obok illustracy i, przedstaw iającej d< 
legatów  lekarzy  podczas obrad, w yw arła na wszi 
stk ich  silne w rażenie. I

O brady dotyczyły k ilku  bardzo w ażnych kwd 
styj lekarsk ich , k tóre  szczegółowo omówiono. R l 
zu lta t obrad zjazdu p rzedstaw ia się bardzo dobrzj 
Pow zięto na nim bowiem szereg uchwał, k tóre  
dla publiczności, ja k  i dla lekarzy, m ają niezv 
k le  doniosłe znaczenie.

Illu stracye , jak ie  w dzisiejszym  num erze 
mieszczaray, przedstaw iają: jedna  grupę wszystkich 
delegatów, przybyłych na wiec, a zebranych p rzej 
Domem lekarskim , druga, delegatów , podczas 
brad.

O rk ie str a  k o le ja r z y :  Grupa członków orkiestry kongregacji kolejarzy w Nowym Sączu, fotografowana na festynie 
u hr. Stadnickiego w Nawojowej; pośrodku kapelmistrz p. Kossowicz.

cofnęła się staruszka w zacisze domowego ogniska, 
gdzie po doznanych tryumfach, pędziła życie skrom­
ne wśród swoich dzieci i wnuków. Z tych czasów 
właśnie pochodzi nasza fotografia wielkiej artystki.

zdjętą w Nawojowej u hr. Stadnickiego grupę człon­
ków tej orkiestry kolejowej z Nowego Sącza, z o- 
becnym. jej kapelmistrzem p. Kossowiczem po* 
środku.

Orkiestra kolejarzy.
W  ostatnim 

dziesiątku lat po­
wstały w naszym 
kraju liczne or­
kiestry towarzy­
skie. Dziś nie­

mal wszystkie 
szkoły średnie i 
wydziałowe, tu ­
dzież olbrzymia 

część towarzystw 
patryoty cznych, 

ma swoje doboro­
we orkiestry, pro­
dukujące się na 

różnych uroczy­
stościach i pa­
miątkach narodo­
wych. Nie pozo­
stali w tyle i ko­
lejarze. Prawie 
w każdera mie­
ście posiadają już 

swoją muzykę, 
która nietylko że 

bierze udział w 
swoich własnych 
uroczystościach i 
festynach, i od­
daje też ostatnią 
przysługę zmar­
łym kolejarzom, 
ale występuje ró­
wnież publicznie, 
nawet w innych 
miastach.

Do najmłod­
szych orkiestr 

kolejowych zali­
cza się orkiestra 
kongregacyi kole­
jarzy w Nowym 
Sączu, która wła­
śnie w tych dniach 
Święciła pierwszą

Samobójstwo żołnierza.
Przed kilku  dniam i zdarzył się w Bochni t r a ­

giczny w ypadek w koszarach 57 pułku piechoty. 
Młody żołnierz, 22 le tn i „g e fre ite rŁi F ranciszek  
W ieczorek zadłużył się u kolegów do wysokości 
około 60 koron. W ierzyciele grozili mu, że jeżeli 
im nie zwróci w krótce pieniędzy, doniosą o w szy­
stkiem  przełożonym. W ziął sobie to Wieczorom b a r­
dzo do serca, a nie miał sposobu oddania długów.

W iec  Izb  le k a r s k ic h :  Przed Domem lekarskim w Krakowie zebrani uczestnicy wiecu delegatów austryackich Izb lekarskich: 1. radca dworu, prof. dr. Wicherkiewicz, 
prezydent Izby lekarskiej zachodnio-galicyjskiej; 2. prymaryusz dr. Brenner, prezydent Izby morawskiej; 3. dr.: Schoengut, wiceprez. Izby zachodnio-gali yjsk iej; 4. dr. 
List, prezydent Izby dolno-austryackiej; 5. radca sanitarny dr. Festenburg, prezydent Izby wschodnio-galicyjskiej; 6. dr. Ruhestrot, prez. Izby śląskiej; 7. prof. dr. 
.Tuffinger, pr^z. Izby tyrolskiej; 8 docent dr. Evald,‘ prez. Izby wiedeńskiej; 9. dr. Schlomicber, prez. Izby styryjskiej; 10. dr. Grim, delegat Izby wiedeńskiej; 11. prof. 
Heveroch’ delegat Izby praskiej (sekcya czeskaD, 12. dr. Jaroschy, <Megat Izby praskiej (sekcya niemiecka); 13. dr. Mathes, delegat Izby przedarulańskiej; 14. dr. Langie, 
sekretarz Izby zachodnio-galicyjskiej; 15. prof. dr. Ciechanowski, redaktor ,,Przeglądu lekarskiego". (Fot. apar. red. „Now. Illustr.* W. Lis w Krakowie).


